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SIERPIEŃ — PAZDZIE 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


"ORBIS: 


Jest Wielką Polską Organizacją Podróżowania ያ Turystyki 


>O RB I S< 


organizuje: Masowe wycieczki dla świata pracy, 
tanie pobyty wypoczynkowe na wsi. 
pociągi popularne i teatralne. 


prowadzi: Akcję turystyki uspołecznionej. 


ob sdłuscgaaje: Kongresy, zjazdy, festiwale. targi 
i wystawy, wielkie zawody sportowe. 
wycieczki zagraniczne z kraju i do 
kraju. 


mo siada: Własne hotele turystyczne, restau- 
racje i domy wypoczynkowe. 


sprzedaje: Bilety kolejowe, autobusowe, lotni- 
cze. losy loterii państwowej. 


przewozi: Wagonami sypialnymi na szlakach 
krajowych i zagranicznych. 


aaszmożiiwia: DPodróżnym korzystanie z posiłków 
w u'agonach restauracyjnych. 


relklasaasje: Uslugi oraz produkcje przedsię- 
biorstw i organizacji państwowych 
i spółdzielczych na wszystkich obiek- 
tach komunikacyjnych stałych i ru- 
chomych. 


przjjsaasje: Ogłoszenia do własnych i zleconych 
wydawnictw. 


/በያበወበሆልአ( ያያ ውየ ያተ pośredniczy: 


We wszystkich sprawach związanych 
z turystyką, podróżowaniem i reklamą. 


YA 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM TURYSTYKI SPOŁECZNEJ 


NR 5 | SIERPIEŃ — PAŻDZIERNIK ROK I 


Dnia 26 lipca 1950 r. obradowały w Warszawie Plenum Rady Turystycznej 
oraz aktywiści Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego i Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego. Po wysłuchaniu obszernych releratów programowych. zebrani 
powzięli uchwałę o doniosłvm znaczeniu dla dalszego rozwoju ruchu turystvycz- 
nego w Polsce. 


Treść tej uchwały podajemy w skrócie. 


Turystyka i Krajoznawstwo w Polsce Ludowej powinny stanowić jeden Zz poważniejszych 
| 


czynników wychowawczo-społecznych w walce o nowego uświadomionego obywatela. 


Opracowana przez Radę Turystyczną nowa struktura organizacyjna, wiążąc pracę towa- 
rzystw turystycznych i krajoznawczych ze Awiązkami Zawodowymi, Związkiem Samopomocy 
(chłopskiej i Związkiem Młodzieży Polskiej. stwarza korzystne warunki do realizacji zasady po- 
wszechności i masowości ruchu turystvcznego. dla najszerszych rzesz pracujących miast i wsi. 

Warunkiem przebudowy turystyki polskiej. w duchu jej upowszechnienia, jest konieczność 
połączenia Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego i innych 


pokrewnych towarzystw w jedną organizację turystyczną. 


Zjednoczona organizacja turystyczna powinna objąć swym zasięgiem ogół świata pracy i mło- 
dzieży. zapewniając ideologiczne kierownictwo ze strony przodującej organizacji młodzieżowej — 


Związku Młodzieży Polskiej, Związków Zawodowych oraz Związku Samopomocy Chłopskiej. 


Aby zapewnić należyty rozwój działalności zjednoczonej organizacji turystycznej. należy do- 
konać głębokich przeobrażeń ideologicznych wśród kadr turystycznych. zasilając je elementem 


uświadomionym politycznie i związanym społecznie z demokracją ludową. 


Włączeni w walkę o pokój światowy, w walkę o realizację planu sześcioletniego, zebrani 
7 całego kraju aktywiści turystyki i krajoznawstwa zobowiązują się wnieść swój pełny wkład 
w realizację hasła: 


„Turystyka w służbie mas pracujących" 


Aktywiści polskiego ruchu turystycznego, potępiają wraz z masami poste- 
powymi całego świata brutalną agresję imperializmu amerykańskiego na Koreę | 
walczącą 0 wolność i zasyłają gorące pozdrowienia Dohalerskiemu Narodowi 
Koreańskiemu, wyrażając przekonanie. że jego walka o wyzwolenie narodowe 
i społeczne zakończy się zwycięsko. 

Ruch turystyczny Polski Ludowej włącza się w pelni do akcji prowadzonej pod 
hasłem: „Ręce precz od Korei“. 


HERBERT GOLDBERG 


PRZED ZJEDNOCZENIEM STOWARZYSZEŃ 
TURYSTYCZNYCH 


~ OLSKI ruch turystyczno-krajoznawczy znaj- 
duje się na progu nowego etapu swej pra- 
cy. Etap ten zakończy utworzenie jednego 
towarzystwa turystyczno-krajoznawczego, 
skupiającego wszystkie dotychczas istniejące sto- 
warzyszenia zajmujące się turystyką, a więc w 
pierwszym rzędzie Polskie Towarzystwo Tatrzań- 
skie i Polskie Towarzystwo Krajoznawcze. Należy 
jednak zastanowić się, czy może to się stać bez ja- 
kiejkolwiek rewizji dotychczasowej działalności to- 
warzystw i czy bez takiego przeglądu nowa organi- 
zacja będzie mogła dobrze spełniać swą rolę. 

Wydaje się, że nie. 

Zarówno Polskie Towarzystwo Tatrzańskie jak 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze w swych kil- 
kudziesięcioletnich tradycjach mają szereg niewąt- 
pliwych osiągnięć, przede wszystkim w postaci 
propagandy turystyki i krajoznawstwa, wychowa- 
nia pokoleń turystów, szeregu dobrych wydaw- 
nictw i przewodników, zagospodarowania sieci 
schronisk i domów turystycznych itp. Obok jed- 
nak tych osiągnięć istniało i istnieje jeszcze do 
dziś szereg poważnych błędów, wynikających w 
pierwszym rzędzie na tle ideologicznym. Jakie to 
były błędy? Postaram się omówić choć niektóre. 

Po pierwsze — w działalności Polskiego Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego i Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego istniała i istnieje jeszcze w szere- 
gu ogniwach teoria tzw. „apolityczności', zwolen- 
nicy której twierdzą, że turystyka i krajoznaw- 
stwo z samej swej istoty są apolityczne i w związ- 
ku z tym nie należy się angażować do żadnej pracy 
politycznej. Jest to twierdzenie z gruntu niesłu- 
szne. Nie ma i nie może być apolitycznych zwią- 
zków tego typu. Turystyka może i niewątpliwie 
służy, albo wąskiej grupie uprzywilejowanej eli- 
ty, albo też masom pracującym. Przed wojną słu- 
Żyły nasze towarzystwa pierwszej grupie, skupia- 
jąc nieliczną stosunkowo inteligencję, przy zupeł- 
nym niemal braku przedstawicieli klasy robotni- 
czej. W dobie obecnej musimy odpowiedzieć z cała 
stanowczością, że turystyka musi być jednym ze 
środków socjalistycznego wychowania mas pracu- 
jących, musi im służyć i jako taka jest jednym 
z elementów pracy politycznej. Bazą turystyki — 
są szerokie masy pracujące, w pierwszym rzędzie 
młodzież. 

Po drugie — należy zerwać z zakorzenioną teo- 
ryjką elitaryzmu, twierdzącą, że Jedynie inteli- 
gencja jest predystynowana do uprawiania tury- 
styki i krajoznawstwa, stanowi to dla niej bowiem 
wytchnienie po pracy umysłowej, którego nie 
chce wykorzystać robotnik. Teoria niesłuszna, te- 
oria wroga. Tysiące ludzi w całym kraju zaprze- 
czają jej, podróżując w ramach wczasów pracow- 
niczych po całym kraju. 

Po trzecie — prawie, że nie słychać było w do- 
tychczasowej praktyce towarzystw turystycznych 


o wzorach radzieckiej turystyki 一 - przodującej 
turystyce świata, będącej tworem ludzi pracy i dla 
nich przeznaczonej. Na tych wzorach musimy wy- 
chowywać tysiączne masy turystów i krajoznaw- 
ców. Pozwoli nam to bowiem wytyczać właściwe 
arogi rozwojowe naszego ruchu tyrystycznego. 
Po czwarte — w dotychczasowej praktyce spo- 
tykaliśmy się z elementami nacjonalizmu w turys- 
tyce i krajoznawstwie. Z tymi elementami należy 
walczyć. Przyrody i krajobrazu nie można trakto- 
wać jako elementu niezmiennego, od nikogo nieza- 
leżnego, odgrodzonego od świata granicami państwa. 
Przyrodę zmienia człowiek, on też włada jej siła- 
mi i zmusza do siużenia cziowiekowi; tego uczy 
nas przykład Z.SIRIR., o tym musimy pamiętać 
i wychowywać masy turystów w duchu proleta- 


riackiego internacjonalizmu i ludowego patrio- 
tyzmu. 
Po piąte — błędem jest rozpatrywanie ruchu 


turystycznego jako ruchu turystycznego w dal- 
szym ciągu oderwanego od przemian zachodzących 
w kraju. Wiele nowego wywalczyliśmy w Polsce 
i to nowe należy pokazać szerokim masom turys- 
tów. Nowe obiekty krajoznawcze, Nowa Huta pod 
Krakowem, Magistrala Piaskowa na Śląsku, nowe 
mosty 1 fabryki, nowa wieś spóudzielcza i P.G.R.-y 
— socjalistyczne „Fabryki chleba“. Musimy wresz- 
cie pokazać nowego cziowieka budowniczego So- 
cjaliimu. Z taką pracą jeszcze do dziś prawie nie 
spotykaliśmy się. Dziś ruch turystyczny jest juz 
w dużej mierze ruchem masowym. Tysiące robot- 
ników i inteligentów zapeinia nasze miejscowości 
turystyczne i wypoczynkowe, uprawiają one tu- 
rystykę. zwiedzają kraj. Robią to jeszcze nieumie- 
jętnie i dlatego będziemy ich uczyć. Tysiące mło- 
dzieży nie tylko zwiedza kraj, ale równocześnie 
go buduje. Brygady młodzieżowe Z. M. P. 1 S. P., 
brygady żniwne, obozy Z.H.P., to tysiące nowych 
turystów i krajoznawców, którzy poznają piękno 
swego kraju i który przez ich pracę staje się im 
bliższy i piękniejszy. Te masy nowych turystów 
musi wychowywać nowe towarzystwo turystyczno- 
krajoznawcze. Do jego utworzenia wszystkie ogni- 
wa Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego i Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego muszą kry- 
tycznie ocenić swą dotychczasową działalność i nie 
opuszczając niczego z dobrych tradycji naszej tu- 
rystyki, które należy wnieść do nowego towarzy- 
stwa, muszą odrzucić wszystko co złe i szkodliwe. 

Pracę tą będą prowadzili ludzie. Powstaje za- 
tem trudny problem właściwego doboru kadr w 
przyszłym stowarzyszeniu. Jest niewątpliwym, że 
część dotychczasowej kadry może i powinna pracę 
tę kontynuować, ale jest i pewnym zarazem, że 
wiele osób będzie musiało odejść. Odejdą ci, któ- 
rzy nie rozumieją nowej naszej ludowej rzeczywi- 
siości, głębokich przemian społeczno-politycznych, 
którzy nie rozumieją, że dzisiejsza turystyka musi 
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być masową i służyć masom, a nie grupie wybrań- 
ców turystycznych. Odejść muszą również 1 ci 
spośród ,,0218]8ር2/7' turystycznych, którzy w do- 
tychczasowych organizacjach znajdowali, a w przy- 
szłym stowarzyszeniu chcą szukać z jednej strony 
synekur i posad, a z drugiej pewnego rodzaju — 
przytułek polityczny. 

Odejście ich przyśpieszy przemiany oblicza or- 
ganizac]1 turystycznej, szczególnie na szczeblu kół. 

Potrzeba nam będzie wielu dobrych, upolitycz- 
nionych organizatorów i pracowników administra- 
cyjnych, ale nie chcemy, by obcy nam klasowo 
1 ideologicznie ludzie, nie tylko turystyką admini- 
strowali, ale ciągnęli jeszcze z tego tytułu osobi- 
ste korzyści materialne. Nowe stowarzyszenie musi 


DR ZYGMUNT FILIPOWICZ 


NOWE 


zasilić nowa kadra, rekrutująca się z klasy robot- 
niczej i mas pracujących, z młodzieży  Z.M.P. 
1 chłopów mało i średnio-rolnych, kadra rozumie- 
jąca przemiany życia spoieczno-politycznego i eko- 
nomicznego, biorąca aktywny udział i wnosząca 
nowego ducha w sprawy turystyki i krajoznaw- 
stwa. 

W pracy tej niewątpliwie pomoże opieka na- 
szego Państwa Ludowego, drogę wskaże wielka 
partia polskiej klasy robotniczej P.Z.P.R. Wzo- 
rem będzie turystyka pierwszego kraju socjalizmu 
ー Z.S.R.R., gwarantem zaś zwycięstwa na tym 
polu entuzjazm 1 zapał klasy robotniczej 1 m!o- 
dzieży w budowie podwalin socjalistycznej turys- 
tyki dla socjalistycznej Polski. 


ZADANIA — NOWA STRUKTURA 


Projekt schematu organizacyjnego P.1.T.K. 


DNIU 26 lipca 1950 odbyły się w Minister- 
stwie Komunikacji obrady Plenum Rady 
| Turystycznej, których głównym Przedmio- 
tem rozwazan było połączenie wszystkich 
krajowych organizacji turystycznych i krajoznaw- 
czych w jedno towarzystwo turystyczne. Zasadniczo 
po.ączeniu temu podlegają kLoiskie lowarzysiwo 
Tatrzańskie, Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, 
Liga Ochrony Przyrody, kolski Związek 'lurystycz- 
ny w krakowie, 4wiązek Popierania Turystyki w 
kłocku oraz w dalszej perspektywie, lokaine 4wią- 
zki miłosników miast 1 rejonow. 

W wyniku tej decyzji nalezy rozważyć 1 zapro- 
jektowac schemat organizacyjny nowego Slowa- 
rzyszenia, które nazwijmy  lowarzystwem Krze- 
wienia Turystyki. Projekt ten wyobrazam sobie 
w sposób następujący: Nowa organizacja powinna 
miec zasadniczo dwa piony pracy: 

1. pion organizacyjno - spo.eczny i 2. pion usłu- 
gowo-wykonawczy. 


Całą działalnością stowarzyszenia będzie kiero- 
wac Zarząd ułowny 4 wy.oOlione przez niego Pre- 
zydium Zarządu, zgodnie z zakresem działalności 
statutowej i ustalonymi ramami organizacyjnymi. 


Zadania pionu organizacyjno - spo.ecznego win- 
ny być następujące: 

1. planowanie działalności stowarzyszenia, spra- 
wy organizacyjne oraz jednanie członków, 

2. szkolenie ideologiczne, propaganda, wydaw- 
nictwa, biblioteki, archiwum iotografii, współ- 
praca na odcinku akcji muzealnej (część tu- 
rystyczna), 

3. popularyzacja turystyki i odznak turystycz- 
nych, 

4. ochrona przyrody i zabytków, 

5. kontrola ogólna pionu społeczno-organizacyj- 
nego i pionu usługowo-wykonawczego. 


Statutowe ramy organizacyjne powinny przewi- 
dywać utworzenie przy Zarządzie G.ównym sekre- 
tariatu generalnego, Zarządów Okręgowych, od- 
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powiadających sieci województw, Zarządów Od- 
działów, odpowiadających zasadniczo sieci powia- 
tów turystycznych, oraz Zarządów KĶKó:, zlokalizo- 
wanych przy zakładach pracy, instytucjach i szko- 
łach. 

Mając na uwadze, że głównym zadaniem nowo- 
powstałej organizacji winna być moim zdaniem 
obsługa masowego ruchu turystycznego dla świa- 
ta pracy, schemat organizacyjny przewidywa.by 
utworzenie przy Prezydium Zarządu Głównego 
w Warszawie Dyrekcji Usług Turystycznych, któ- 
rą podzieliłbym na trzy zasadnicze działy pracy: 

1. Dział Obiektów Turystycznych, obejmujący 

sprawy gospodarki domami turysty, turys- 

tycznymi domami wycieczkowymi, SChrOn1S- 

kami i turystycznymi stanicami wodnymi, 

a w szczególności: 

a) sprawy inwentaryzacji i eksploatacji obie- 
któw, 

b) sprawy planowego wykorzystania istnie- 
jących i budowy nowych obiektów, 


c) obsady personalnej i szkolenia personelu, 


d) sprawy ' administracyjne, zaopatrzenia 
i kontroli gospodarki w obiektach, 
e) sprawy sprawozdawczości i statystyki. 

2. Dział Krzewienia Turystyki, obejmujący spra- 
wy bezpośredniej obs.iugi turystycznej a w 
szczególności: 

a) sprawy planowania i organizacji turysty- 
ki masowej, grupowej i kwalifikowanej 
(narciarskiej, kolarskiej, wodnej i motoro- 


wej), 

b) organizacji Biur Krzewienia Turystyki w 
terenie, 

c) obsady personalnej B.K.T. i szkolenia per- 
sonelu, 


d) środków komunikacji 
styki, wyżywienie 
nymi, atrakcji itp., 


dla potrzeb tury- 
poza obiektami włas- 


e) wydawnictw reklamowych, związanych 
z obsługą bezpośrednio, 
f) sprawozdawczości i statystyki, oraz kon- 


troli działalności B.K.T. w terenie. 


Działowi Krzewienia Turystyki podlegają Biura 
Krzewienia Turystyki, których zadaniem jest or- 
ganizowanie obsługi wszelkich wycieczek, przyby- 
wających do siedziby B.K.T., wyjeżdżających z sie- 
dziby B.K.T., oraz organizowanie wycieczek dla 
wczasowiczów, przy ścisłej współpracy z O.R.Z.Z. 
1 F.W.P. 

Dalej zadaniem B.K.T. jest szkolenie przewodni- 
ków turystycznych, dysponowanie nimi, sprawy 
środków komunikacji, atrakcyj, wyżywienia i po- 
mieszczenia, oraz wszelkie sprawy związane z bez- 
pośrednią obsługą turystyczną. s 

Mając na uwadze wielkość zadań inwestycyj- 
nych, które w roku 1951 wynoszą 500% w porów- 
naniu z rokiem 1949, oraz fakt że w roku 19501 sto- 
warzyszenia będą inwestorem bezpośrednim, sche- 
mat organizacyjny powinien przewidywać, utwo- 
rzenie w Dyrekcji Usług Turystycznych. 

3. Działu Inwestycji Turystycznych obejmujące- 

go sprawy: 

a) remontów bieżących i kapitalnych istnie- 
jących obiektów, 

b) planowania założeń technicznych nowych 
obiektów, 

c) budowy nowych obiektów i zaopatrzenia 
materiałowego, 

d) szkolenia służby inwestycyjnej, 

e) kontroli wykonania remontów i inwesty- 
C]1, 

f) sprawozdawczości inwestycyjnej. 

Dział służby inwestycyjnej rozciąga się w teren 
przez Sekretariaty Okręgów i Oddziałów lub Biura 
Krzewienia Turystyki. 


W praktyce wszystkie te działy podporządkowa- 
ne Prezydium Zarządu Głównego i kontroli Se- 
kretariatu Generalnego powinny pracować samo- 
dzielnie na podstawie ustalonych wytycznych, pla- 
nów finansowo - gospodarczych i planów inwesty- 
cyjnych. 

Mając jednak na względzie, że sprawy finanso- 
we wymagają specjalnego nadzoru i kontroli, tak 
pod względem merytorycznym jak i zgodności z obo- 
wiązującymi przepisami skarbowymi, przewiduję 
w Dyrekcji Usług Turystycznych samodzielny dział 
Finansowo - Administracyjny, któremu podlegają 
finanse planu organizacyjno-społecznego i pionu 
usługowo wykonawczego. 

4. Dział Finansowo - Administracyjny obejmuje 

sprawy: 
a) centralnej księgowości stowarzyszenia, 


b) planowania i sprawozdawczości  finanso- 
wej, 

c) kontroli gospodarki finansowej wszystkich 
komórek, 

a) szkolenia personelu finansowego i jego 
obsadę, 


e) prawne, podatkowe i socjalne. 


Proponowany schemat organizacyjny daje moż- 
liwości sprawnego działania i stwarza realne pod- 


stawy do przeprowadzenia faktycznej obsługi ru- 
chu turystycznego dla świata pracy, właściwej go- 
spodarki obiektami turystycznymi, których stan 
obecny budzi duże zastrzeżenia, oraz celowej akcji 
inwestycyjnej, odpowiadającej potrzebom wymo- 
gów technicznych i stale wzrastających w ramach 
Planu 6-letniego kredytów na ten cel przeznaczo- 
nych. 

Zgodnie z ustaleniami Rady Turystycznej no- 
wą organizację stowarzyszenia oparłem na założe- 
niu, że dotychczasowa ilość członków stowarzysze- 
nia wynosząca ok. 20.000 członków wzrośnie już 
w roku 1951 do ilości ok. 100.000 członków, a plan 
ruchu turystycznego opracowany przez Biuro Tu- 
rystyki MK. na rok 1950 w ilości 3.200.009 turys- 
tów wzrośnie do ok. 5 milionów, z czego bardzo 
poważna część może być realnie obsłużona przez 
rrowoutworzone placówki organizacyjne w terenie 
(Biura Krzewienia Turystyki). 

W pierwszym etapie projektuje się utworzenie 
44 Biur Krzewienia Turystyki, a mianowicie: 
w następujących miejscowościach: Warszawa, Lu- 
blin, Rzeszów, Kielce, Kraków, Katowice, Puławy, 
Poronin, Zakopane, Czorsztyn, Krynica, Szczyrk, 
Oświęcim, Wisła, Gliwice, Bielsko, Swierklaniec, 
Pogoria, Łódź, Opole, Wrocław, Jelenia Góra, 
Wałbrzych, Karpacz, Szklarska Poręba, Kłodzko, 
Zielona Góra, Poznań, Szczecin, Międzyzdroje, Ko- 
szalin, Ustka, Mielno, Gdynia, Sopot, Elbląg, Byd- 
goszcz, Toruń, Olsztyn, Ruciane, Giżycko, Biały- 
stok i Augustów. 

Jest rzeczą oczywistą, że przy tworzeniu posz- 
czególnych placówek wykorzysta się w miarę mo- 
żliwości bazy organizacyjne istniejących stowarzy- 
szeń i, że w żadnym przypadku nie nastąpi tutaj 
dublowanie zadań. Projektowana aparatura będzie 
obsadzona zasadniczo przez personel płatny, który 
wciągnie do współpracy aktyw społeczny nowego 
stowarzyszenia. 

Obsada personalna tych 44 placówek usługowo- 
wykonawczych przewidziana jest na 65 pełnych 
etatów, z rozbiciem na poszczególne punkty od pół 
do pięciu etatów na placówkę, w zależności od po- 
trzeb danej miejscowości czy rejonu. 

W czasie praktycznej realizacji obsady perso- 
nalnej jak i lokalizacji biur mogą nastąpić pe- 
wne przesunięcia w zależności od potrzeb i bliższej 
analizy ruchu turystycznego, przeprowadzonej na 
podstawie danych statystycznych odnoszących do 
ilości miejsc wczasowych, możliwości noclegowych 
1 wyżywienia, oraz w oparciu się o statystykę 
istotnego ruchu turystycznego w latach ubie- 
głych. 

Dla usprawnienia i zapewnienia ciągłości pracy 
w pionie organizacyjno-społecznym, przewidziano 
dla sekretariatów okręgów, których w sumie be- 
dzie 17 (wobec połączenia w jeden Okręg woje- 
wództwa Warszawskiego i miasta st. Warszawy, 
wojew. Łódzkiego i miasta Łodzi), personel częś- 
ciowo płatny, a częściowo honorowy. 


Do płatnego personelu należało by zaliczyć w 
okręgach sekretarzy okręgów i od jednego i pół 
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do 4 etatów, w zależności od rejonu i konieczności 
realizacji inwestycji. 

Ogólem przypadało by dla 17 okręgów 54 etaty. 
Z uwagi na to, że część zadań inwestycyjnych bę- 
dzie z konieczności, przynajmniej na odcinku kon- 
troli bezpośredniej przerzucona na oddziały, a po- 
nadto dla zapewnienia ciągłości i odpowiedzial- 
ności w pracy, należało by zarezerwować niewiel- 
kie sumy na opłacanie sekretarzy stowarzyszenia, 
przy założeniu, że praca w pionie społecznym 
jest zasadniczo honorowa. 


Zagadnienie wprowadzenia nowej struktury or- 
ganizacyjnej dla poiączonych towarzystw tury- 
styczno-krajoznawczych wiąże się ściśle z akcją 
likwidacji agend łączących się organizacji. 


Organizacje podlegające połączeniu zwołają 
w terminie do połowy listopada br. zgodnie z wy- 
mogami swoich statutów, walne zjazdy i na nich 
podejmą uchwałę o połączeniu się i przekazaniu 
agend i majątku na rzecz nowego stowarzyszenia, 
oraz delegują upoważnionych przedstawicieli na 
wspólny zjazd poiączeniowy nowego stowarzy- 
szenia. 

Utworzony przy Prezydium Rady Turystycznej 
Komitet Organizacyjny nowego stowarzyszenia, 
oraz Pełnomocnik Rady do spraw zjednoczenia, 
opracują przed tym terminem: 


a) statut nowego stowarzyszenia, pełny szcze- 
gółowy schemat organizacyjny i ogólne wy- 
tyczne pracy nowego aparatu, 

b) ustalą, w oparciu się o uchwały walnych 
zjazdów poszczególnych istniejących obecnie 
stowarzyszeń, likwidatorów agend łączących 
się organizacji i określą zakres ich zadań, 
praw i obowiązków, oraz termin do którego 
likwidacja ma być przeprowadzona, 
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c) zarządzą pełną inwentaryzację techniczną 
i gospodarczą majątku stowarzyszenia, stanu 
należności i zobowiązań, oraz wskażą sposób 
przekazywania majątku na rzecz nowego sto- 
warzyszenia, 


d) ustalą szczegółowy program zjazdu polacze- 
niowego, treść akcji propagandowej i ideolo- 
gicznej, wydawnictwa związane ze zjazdem 
połączeniowym, który słusznie by nazwać mo- 
zna kongresem turystycznym, sprawy odznaki 
turystycznej itp. 

Zagadnienie organizacji nowego stowarzyszenia 
wiąże się ściśle z pewnymi uzupełnieniami organi- 
zacyjnymi statutu Rady Turystycznej, do której 
Prezydium, powiększonego obecnie, wejdą przed- 
stawiciele C.R.Z.Z. Zw. Sam. Chł. 1 Z.M.P,, jako 
tych organizacyj, na rzecz których cała obsługa 
turystyczna ma być prowadzona. 


Ponadto zagadnienie to wiąże się z projektami 
utworzenia Urzędu Turystycznego o dużo większej 
kompetencji i możliwościach realizacyjnych niż 
posiada Biuro Turystyki Ministerstwa Komunika- 
cji, a którego pierwszym etapem jest wydzielenie 
budżetu Biura Turystyki Ministerstwa Komuni- 
kacji na rok 1951, pozostającego nadal w ramach 
organizacyjnych Ministerstwa Komunikacji. 


Na wszystkich szczeblach organizacyjnych no- 
wego stowarzyszenia przewidziany jest bardzo sil- 
ny udział, w bezpośrednich pracach, C.R.Z.Z. Zw. 
Samopomocy 1 Z.M.P. i innych, dla ścisłego zwią- 
zania 1 ścisłej współpracy tych organizacji z no- 
wym stowarzyszeniem, gdyż to powiązanie jest 
jedynym gwarantem realności całej pracy i zape- 
wnieniem, że istotnie nowe stowarzyszenie obej- 
mie bezpośrednio obsługę turystyczną świata pra- 
cy w Polsce. 


A. M. 一 WARSZAWA 


TURYSTYKA SZYBOWCOWA 


| URYSTYKA jako pojęcie wywołuje w nas 
zazwyczaj czegoś, co jest 
związane ze sportem, częściowo jest włó- 
częgą, ale zawsze jest ściśle związane z poznawa- 
niem kraju, po którym odbywamy naszą podróż 
turystyczną. 


wyobrażenie 


Z takiej podróży turystycznej wracamy zazwy- 
czaj z wielkim bogactwem wspomnień. Wycieczki 
turystyczne, bez względu na to, czy są zbiorowe 
czy indywidualne, zawsze rozszerzają horyzont na- 
szych pojęć, ucząc nas historii kraju i zapoznając 


z nowymi osiągnięciami. 

Poniżej pragnę poruszyć sprawę nowego rodzaju 
turystyki powstającej na bazie stosunkowo młode- 
go sportu jakim jest szybownictwo. Mam na myśli 
turystykę szybowcową. 
umiejętności, 
podobnie jak 


Turystyka ta wymaga specjalnej 
umiejętności latania na szybowcu, 
kajakarstwo czy żeglarstwo, z tą różnicą, że szy- 
bownictwo stawia nieco wyższe wymagania pod 
względem kwalifikacji zdrowotnych. 


Wiadomo powszechnie, że szybowiec to taki sa- 
molot, który nie został wyposażony w silnik. Sil- 
nikiem szybowca jest słońce, które nagrzewając 
ziemię powoduje powstawanie prądów wznoszą- 
cych. Prądy wznoszące ciepłego powietrza wyko- 
rzystuje pilot szybowcowy dla nabrania wysokości, 
którą później zamienia w locie ślizgowym na od- 
ległość. 


Bez prądów wznoszących pilot szybowcowy nie 
może nabierać samodzielnie wysokości, a tym sa- 
mym nie może nigdzie polecieć. Jest to poważna 
wada szybownictwa, jako niezależnego środka ko- 
munikacji, która dla turystyki posiada duże zna- 
czenie. Jednak praktyka tegoroczna wykazała, że 
można uprawiać turystykę szybowcową i to w 
wielkim stylu, łącząc doskonale uprawianie tego 
wspaniałego sportu z turystyką i to turystyką po- 
wiedziałbym — nowego rodzaju. 


Jadąc motocyklem czy rowerem poznajemy pię- 
kno mijanych okolic, możemy z bliska popatrzeć 
na zabytki kultury, odczytać napisy na pomnikach 
historycznych. Tego wszystkiego nie uda się doko- 
nać po drodze pilotowi szybowca. Ale za to poznaje 
on kraj z lotu ptaka, orientuje się, jak wiele jest 
nieużytków, gdzie poczyniono wysiłki, aby je zlik- 
widować, jakie prace podjęto dla regulacji rzek, 


widzi stan zalesienia, postęp w rozbudowie miast 
itd. 


Turystyka szybowcowa, to także włóczęga, ale 
taka, która uczy myśleć po nowemu. W bieżącym 
sezonie dokonano już ponad 300 najrozmaitszych 
przelotów szybowcowych, tak zwanych otwartych, 
głównie zaś docelowych. Było w tym kilka raidów na 
szybowcach jedno i dwumiejscowych. Raidem na- 
zywamy kilka przelotów następujących po So- 
bie, np.: pilot startuje z lotniska macierzystego, 
ląduje po drodze w różnych przewidzianych punk- 
tach, z których startuje znowu przy pomocy samo- 
lotu. 


Jak widzimy, szybownictwo posiada dla turysty- 
ki co najmniej tak duże znaczenie, jak inne spor- 
ty komunikacyjne. Poza tym ze względu na wielką 
atrakcyjność i wielką romantykę zyskuje sobie ono 


coraz więcej zwolenników spośród mas pracu- 


jących. 

Polskie szybownictwo w pierwszym roku reali- 
zacji planu sześcioletniego uczyniło wielki krok 
naprzód. Niezależnie od ogromnych rzesz młodzie- 
ży robotniczej i chłopskiej, która odbywa obecnie 
szkolenie szybowcowe początkowe, licznie dorasta- 
jący i dojrzały narybek pilotów wyszkolonych już 
po wojnie świadczy o wzrastającym zainteresowa- 
niu się szybownictwem. 


Ponad 36 godzin długotrwałości lotu (bez lądo- 
wania) i ponad 5.000 m przewyższenia, szybkość 
54 km godz. na obwodzie trójkąta o sumie boków 
100 km. szybkość 70 km/godz na przelocie otwar- 
tym długości 410 km., oto nowe rekordy powojen- 
ne. Przeloty zespołowe, przeloty docelowe powrotne 
bez lądowania, nie mówiąc o setkach przelotów do- 
celowych i otwartych (tam dokąd wiatr doniesie) 
świadczą o niezwykle wysokim poziomie, jaki 
osiągnęło nasze szybownictwo. 


Rok 1950 jest okresem dużych osiągnięć polskie- 
go szybownictwa, tak pod względem ilości jak i ja- 
kości dokonanych wyczynów. Sądząc z tegorocz- 
nych osiągnięć należy przypuszczać, że już najbliż- 
sze lata przyniosą nowe wyczyny i rekordy. Wśród 
nich znajdzie napewno właściwe miejsce realizacja 
turystyki szybowcowej. Szybowiec stanie się rów: 
nie dostępnym środkiem lokomocji w turystyce, 
jak żaglówka czy kajak, a może nawet jak moto- 
cykl lub rower. 


Z. Z. — WARSZAWA 


NOWE ELE 


ry URYSTYKA zmienia swą treść, tak jak 
Ot zmieniła się treść słowa Polska, jak zmie- 
፪ - nił się gospodarz kraju i kierunek społecz- 
* no-polityczny. Turystyka ma być socjali- 
styczna, ma nadążać, a nawet wyprzedzać przemia- 
ny ustrojowe. Jeśli tak ma być, nie może się 
skończyć na deklaracjach i wypowiedziach jedynie, 
to trzeba się przestawić w pracy codziennej na ten 
nowy kierunek i nową treść. Turystyka ma być 
masowym ruchem dla świata pracy, to znaczy, że 
wycieczki należy organizować masowo dla robot- 
ników, dla chłopów i dla inteligencji pracującej, 
nie zaś dla elity stowarzyszonej w organizacjach 
turystycznych, gdzie do tej pory pokutuje jeszcze 
duch przedwojenny drobnomieszczański, w istocie 
rzeczy elitarny, turystyki indywidualnej lub mało- 
grupowej. 

Jeśli ma być dla robotników, dla ludzi budują- 
cych Polskę Ludową, to kierować tymi wycieczka- 
mi musi przewodnik wyszkolony w duchu socjali- 
stycznym, w duchu materializmu dziejowego, w hi- 
storii ruchów społecznych i walk wyzwoleńczych, 
dla którego słowo kraj — to symbol pracy jego 
własnego wysiłku, to fabryka, obrabiarka, traktor, 
to warsztat produkcyjny rolny czy miejski, to 
mechanik stacji maszynowej, czy członek załogi 
budującej nowe osiedle. 

Nowe cele turystyki, nowe punkty docelowe 
wycieczek to nowe, tworzone przez człowieka, 
w jego codziennym wysiłku ośrodki jego pracy, to 
P.G.R., to spółdzielnie produkcyjne, to Nowa Huta, 
to Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa, to trasa 
W—Z, osiedla Muranów, Mokotów, Młynów, to za- 
pory wodne itd. 


TURYSTYKI 


Każda planowo zorganizowana wycieczka tury- 
styczna musi mieć konkretny cel podróży. 

Turystyka nie jest jednak celem sama w sobie, 
lecz tylko środkiem działania, prowadzącym do za- 


mierzonego celu , a mianowicie — wychowania 
nowego człowieka, — musimy sięgnąć do podsta- 
wowego elementu jej wartości, a więc — do po- 


znania. 

Nie negując dotychczasowych celów wycieczek 
turystycznych, jakimi są nasze góry, lasy, rzeki, 
jeziora i morza, zabytkowe budowle i osobliwości 
przyrody, musimy wzbogacić nasze zainteresowa- 
nia turystyczne, punktami nowymi, które tworzy 
człowiek zmieniający naturę i krajobraz. Ale, 
w rozważaniu i w omawianiu utartych pojęciowo 
punktów docelowych ruchu turystycznego np. na 
odcinku budowli zabytkowych, istotnym jest wia- 
ściwe omówienie takiej budowli, warunków w ja- 
kich ona powstała i źródeł z których czerpała 
środki na ich realizację. Weźmy pod rozwagę kil- 
ka przykładów. Pałac Kazimierzowski w Warsza- 
wie został odbudowany przez Rząd Polski Ludo- 
wej, z zachowaniem wszystkich akcentów archi- 
tektury zabytkowej. Można tu mówić i trzeba mó- 
wić o wartościach architektonicznych i artystycz- 
nych tej budowli, o panujących w dobie pierwotnej 
budowy pradach artystycznych, można mówić 
o twórcy tego projektu itd. W żadnym wy- 
padku nie należy jednak zapominać, że prze- 
znaczony dawniej dla zaspokojenia snobistycz- 
nych potrzeb magnaterii, pałac, na którego 
budowę złożyły się środki wyciągnięte z wyzysku 
mas chłopskich, pracujących na roli u magnata, 


Największa w Polsce szkółka drzew owocowych PGR—Henryków D. Śląsk. 
(Zdjęcie wyróżnione na konkursie fotograficznym w r. 1950 w Warszawie). 
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wchodzi nowa treść 1 nowy duch. Ten dawniejszy 
pałac magnacki staje się warsztatem pracy nau- 
kowej, dla tysięcy młodzieży spośród chłopów 
i robotników, kształcących się na kierowników 
życia społecznego i gospodarczego kraju. 


Kraków. Największe skupisko zabytków pol- 
skich. Należy do niego podchodzić z catym piety- 
zmem i z całym szacunkiem należy poznać jego 
historię i wartości artystyczne, ale oświetlenie te- 
go zespołu zabytków musi mieć nową socjalistycz- 
ną treść. 


Kraków — miasto zabytków i tradycji dobrych 
i złych. Z Krakowa wychodzi fala powstania 1848 
roku. Z Krakowa wywodzi się wielu przedstawi- 
cieli postępowej myśli społecznej i ekonomicznej. 
Ale obok Krakowa buduje się Nowa Huta, symbol 
nowej przemysłowej Polski, Polski sprawiedliwości 
społecznej, wkraczającej na drogę rozbudowy go- 
spodarczej, na drogę pracy dla wszystkich, na dro- 
gę podwyższenia standartu życiowego dla szerokich 
mas pracujących. Nowa Huta, wyrastająca obok 
Krakowa, stanowiąca przez swój kontrast wspa- 
riałe zestawienie ginącego świata kryzysu i bez- 
robocia, świata bez jutra gospodarczego, jest tym 
nowym punktem docelowym turystyki, z którego 
każdy zwiedzający wyciągnie większe zrozumienie 
współczesnej Polski, niż z wielu przemówień i ar- 
tykułów. 

Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa w War- 
szawie, to nowy obiekt turystyczny, nowa trasa 
W—Z, to obiekt szkoleniowy, dla umysłów pra- 
gnących zrozumieć istotę przemian ustrojowych 
w Polsce. M—D—M — to walenie się w gruzy 
całych dzielnic, starych, zatęchłych i brudnych, 
aby wznieść nowe, widne i jasne domy mieszkalne, 
dla robotników, szkół i przedszkoli. osrodkow 
wyżywienia i rozrywki, ośrodków kulturalnego 
odpoczynku i pracy społecznej. 


Wycieczki nowego typu zainteresują zarówno 
mieszkańca miasta jak i wsi. 
Pierwszy — pozna warunki pracy innego czło- 


wieka, zupełnie odrębne od swoich, a jednakże 
wpływające w wysokim stopniu na dobre funkcjo- 
nowanie jego pracy w mieście (produkcja rolnicza, 
dostawa żywności dla mieszkańców miast). 

Natomiast mieszkaniec wsi — zwiedzając pań- 
stwowe, wzorowe gospodarstwa rolne, uczy się 
racjonalnej gospodarki, poznaje udoskonalone na- 
rzędzia pracy, które są wyrazem ostatnich zdoby- 
czy nowoczesnej techniki; w ten sposób wzbogaca 
swoją wiedzę fachową. 


A dalej np. wycieczki organizowane nad morze, 
powinny dać nie tylko dużo przeżyć emocjonalnych, 
które powstają w chwili zetknięcia się z pięknem 
przyrody, z nowymi, nieznanymi sobie krajobra- 
zami (na co specjalnie są wrażliwi mieszkańcy 
miast) — ale muszą jednocześnie otworzyć oczy 
turyście na to, czym to morze jest dla gospodarki 
narodowej. Należy również pokazać pracę ludzi, 
których warsztatem pracy jest właśnie morze — 
np. pracę rybaków, nurków itd. 


Transporter Osiedla Młynów fot. Zbyszko-Siemiaszko 
(1V-ta nagroda na konkursie fotograficznym w r. 1950 


w Warszawie). 


Kiedy górnik z kopalni śląskiej, ujrzy, jak ręce 
innego człowieka ładują wykopany przez niego 
węgiel na okręt, który powiezie go w dalekie kra- 
je, niewątpliwie poczuje wielką więź braterską, 
łączącą go nie tylko z ludźmi w Polsce, ale również 
z robotnikami calego świata. 


Wydaje się słusznym, iż tak zaplanowane wy- 
cieczki, staną się szkołą poznania, uświadomienia 
i zdobywania wiedzy dla ludzi pracy. 


Poznając piękno Polski, jej bogactwa, pracę ró- 
żnych środowisk oraz wspaniałe osiągnięcia — lu- 
dzie korzystający z wycieczek turystycznych staną 
się pełnowartościowymi, współodpowiedzialnymi 
za przyszłość Polski obywatelami. 


Jednym z pilnych zadań do wykonania w naj- 
bliższej przyszłości "jest wypracowanie nowych 
tras wycieczek, które będą uwzględniały nie tylko 
piękno krajobrazu, zabytki przeszłości, ale przede 

szystkim współczesne osiągnięcia na drodze, 
którą Polska kroczy do socjalizmu. 


JÓZEF TOPISZ 


O TURYSTYCE MLdI 


Odznaka „bądź gotów 
do pracy i obrony" 
ZSRR 


Odznaka „gotów d^ pra- 
cy i obrony“ ZSRR 


I stopnia. 


Odznaka „gotów do pra- 
ርህ i obrony“ ZSRR 
II stopnia. 
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Turystyka w Związku Radzieckim jest jednym z ważnych i sku- 
tecznych środków socjalistycznego wychowania. Naczelnym jej za- 
daniem jest umożliwienie poznania własnego kraju, jego piękna, 
bogactw i ludzi, aby wzbudzać i pogłębiać miłość do ojczyzny, go- 
towość ofiarnej dla niej pracy oraz przysposabiać do obrony jej 
granic w razie potrzeby. 

Olbrzymie terytorium pierwszego kraju socjalizmu może poszczy- 
cić się takim bogactwem i różnorodnością ukształtowania, flory i fau- 
ny, klimatu i obyczajów mieszkańców, jak żaden inny kraj na Świe- 
cie. 

Przestrzeń 10 tysięcy kilometrów od wschodu na zachód, bezkresne 
obszary żyznej Ukrainy, tropikalna Abhazja, gdzie rośnie bambus 
i magnolia, rozległe tundry syberyjskie z bogactwem rzek, pokryte 
wiecznym śniegiem szczyty górskie, morza — wszystko to posiada 
Związek Radziecki, wszędzie tam żyją radzieccy ludzie. 


Te pierwszorzędne warunki dla rozwoju turystyki są w pelni 
1 należycie wykorzystane. Ruch turystyczny osiągnął w Związku 
Radzieckim niespotykany nigdzie dotąd poziom. 

Szczególną troską i opieką otoczyło państwo rozwój turystyki 
wśród dzieci i młodzieży. Organizacją i propagandą ruchu turystycz- 
nego zajmuje się związek komsomolski. 

Zainicjowane „wędrówki po rodzinnym kraju“ zasięgiem swym 
obejmują z każdym rokiem nowe miliony młodych entuzjastów. 
Wędrówki odbywają się w różny sposób, w zależności od warunków 
i możliwości terenowych. Jedni więc maszerują piechotą, inni płyną 
kajakami lub na żaglówkach, liczne rzesze chłopców i dziewcząt 
przebywają swoją drogę na rowerach, w zimie zaś na nartach. 

Turystyka młodzieżowa nastawiona na pogłębienie i utrwalenie 
wiedzy zdobytej w szkole, jest jedną z ważniejszych dziedzin wśród 
zajęć pozaszkolnych dzieci. 

Tak pojęte wędrówki łączą w sobie wychowanie polityczne, zdo- 
bywanie wiadomości z zakresu różnych przedmiotów nauki w szko- 
le (przyroda, geografia, historia, literatura itp.), uczą dzieci poży- 
tecznej pracy dla szkoły i środowiska, są wreszcie pierwszorzędną 


formą szeroko ujętego wychowania fizycznego i terenoznawstwa 
wojskowego. 


Obok wielostronnych wartości poznawczych i rozwijania uczucia 
patriotyzmu, mocno i słusznie akcentuje się znaczenie turystyki dla 
kształcenia charakteru dzieci. Wędrówki zespołowe rozwijają 
w uczestnikach umiejętność kolektywnego działania, inicjatywę, ko- 
leżeństwo, świadomą dyscyplinę, hart i siłę woli oraz umiejętność 
radzenia sobie w każdej sytuacji życiowej. 

Młodzi turyści podziwiają nie tylko socjalistyczne „dzisiaj“ swojej 
wielkiej Ojczyzny, ale poznają również jej historyczne, rewolucyjne 
„wczoraj“, jej bogactwo przyrody i wspaniałe perspektywy rozwoju 
określone w planie stalinowskich pięciolatek. 


መ 
DZIEŻOWEJ W ZSRR 
e 

Każdy pionier i komsomolec uważa za swój najważniejszy obowią- 
zek zwiedzić w swej wędrówce po rodzinnym kraju przede wszyst- 
kim miejsca, związane z imionami genialnych wodzów rewolucji, 
Lenina i Stalina, których życie i czyny są najlepszymi przykładami 

| i wzorami do naśladowania. 

Przygotowaniem dzieci do późniejszych poważnych i dalekich wę- 
drówek są krótkotrwałe, nawet już kilkugodzinne a przeważnie ca- 
łodzienne (niedzielne) wycieczki, które stanowią część składową 
prawie wszystkich zajęć szkolnych. 

Wiaza się one bezpośrednio z tematem nauczania danego przedmio- Odznaka „Turysta“ 
tu i organizowane są z pomocą i udziałem nauczyciela. Wszelka je- ZSRR. 
dnak inicjatywa wychodzi od dzieci zorganizowanych w kółkach 
krajoznawczych. Również drużyny pionierskie szeroko uwzgledniają 
w swojej pracy wycieczki, których głównym celem jest dobre po- 
znanie swego środowiska, miasta, najbliższej okolicy. 

Na przykład drużyna w Tbilisi (Gruzja) brała udział w organizo- 
waniu przez Dom Pionierów akcji wycieczek niedzielnych pod ha- 
słem „poznaj swoje miasto". 


Drużyny w poszczególnych dzielnicach miały do rozpracowania 
określone zadania, różne dla swoich zastępów. I tak jeden zastęp do- 
r konywał powiększania obranego odcinka, według planu miasta, inny 
prowadził dziennik wędrówki, jeszcze inny wykonywał rysunki i fo- 
tografie.. Wszystkie drużyny biorące udział w akcji schodziły się 
wieczorem na wspólne zebrania; opisy tych wycieczek zamieszczone 

były w gazetkach szkolnych. 


Takie i podobne w formach i tematach wycieczki, w czasie których Odznaka alpinisty ZSRR 
specjalny nacisk kładzie się na wzorową organizację, dobrze przy- I stopnia 
gotowują dzieci do dalekich wędrówek i obozów turystycznych, 
których największe nasilenie przypada w okresie ferii letnich. 

Całokształtem ruchu turystycznego dzieci i mlodzieży kieruje Cen- 
tralna Stacja Turystyczna, która jest placówką Ministerstwa Oświa- 
ty. Ma ona swoje filie terenowe w województwach i powiatach. 

Zespół pracowników naukowych, pedagogów i doświadczonych 
praktyków opracowuje programy kółek młodych turystów, inicjuje 
akcje ogólnokrajowe, stacje zaś wojewódzkie i powiatowe układają 

7 szczegółowo odpowiednio do wieku dzieci marszruty dla wędrówek 
na swoim terenie. 

Corocznie letniej akcji wędrówek nadaje się kierunek związany 
z aktualnymi zagadnieniami gospodarczo - politycznymi. I tak np. 
w roku 70-lecia urodzin Stalina, akcja wycieczek objęła w pierwszym 
rzędzie miejscowości związane z jego działalnością. 

W bieżącym roku, w związku z rozpoczęciem wielkiego planu prze- 
kształcania przyrody, młodzież będzie zwiedzać obszary objęte pla- 
nami zalesienia i nawodnienia. 

Stacje Turystyczne służą wszelką fachową pomocą młodym tury- 
stom. W pracowniach Stacji do użytku młodzieży znajdują się mapy 


Odznaka alpinisty ZSRR 
II stopnia. 
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Marszrutę wycieczki wy- 
tycza się na mapie... 


Odznaku celującegv 
sportowca ZSRR. 


i przewodniki po okolicy, przyrządy i aparaty 
do powiększania map i planów, przyrządy po- 
miarowe, kompasy itp. są tutaj również przy- 
kładowe sprawozdania z dobrze zorganizowa- 
nych i przeprowadzonych wycieczek, można za- 
poznać się tu ze spisami ekwipunku na wyciecz- 
ki różnego typu. Tablice poglądowe rozwieszo- 
ne na ścianach obrazują różne zagadnienia tu- 
rystyczne jak np. sposoby orientowania się 
w terenie i oceniania odlezłości, sposoby prze- 
widywania pogody, rysunki znaków topografi- 
cznych i drogowych, wzory urządzeń biwako- 
wych, przepisy higieny żywienia, marszu itp. 


Biblioteczki Stacji zawieraja oprócz książek 
metodycznych, także opisy sławnych wypraw, 
literackie reportaże z różnych okolic ZSRR, ilu- 
strowane albumy miast i krajów. 


Stacje rozpoczynają pracę w szkołach już 
z dziećmi III i IV klasy. Ci najmłodsi turyści, 
z pomocą starszych kolegów — instruktorów, 
zapoznają się z mapą, odbywają krótkie wy- 
cieczki po znanym z mapy terenie, uczą się 
operować prostymi przyrządami pomiarowymi, 
sporządzają szkice. 


Starsza młodzież odbywa z udziałem wycho- 
wawców, dłuższe wycieczki. — wędrówki, we- 
dług planów układanych z pomocą Stacji. Ce- 
lem wędrówek jest poznanie miejscowości, 
związanych z życiem działaczy, bohaterów 
i uczonych ZSRR, zwiedzanie obiektów budo- 
wnictwa socjalistycznego, prowadzenie prac 
badawczych w ciekawych rejonach przyrodni- 
czych itp. 
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Przygotowania do takich wypraw trwają czę- 
sto cały rok szkolny. 


Do najważniejszych prac przygotowawczych 
należy dokładne przepracowanie marszruty. 
Musi ona zawierać wszystkie szczegóły dotyczą- 
ce celu, czasu trwania, trasy, organizacii grupy, 
prac pożytecznych, kontaktu ze środowiskiem, 
prac badawczych itp. 


Stacje opracowują na podstawie doświadczeń 
typowe, przykładowe marszruty, a niezależnie 
od tego urządzają często konkursy na najlepsze 
samodzielne opracowanie marszrut i prowadze- 
nie wycieczek przez szkoły, kółka lub dru- 
żyny. 

Stacja Turystyczna prowadzi na szeroką ska- 
lę zakrojoną akcję propagandową. Mobilizuje 
w tym celu do współpracy film, radio, rozpo- 
wszechnia ulotki, afisze propagandowo — in- 
strukcyjne. Organizowane są akcje i imprezy 
turystyczne ogólno-związkowe w postaci kon- 
kursów, wystaw turystycznych, zjazdów itp. 
Stacje prowadzą poza tym prace masowe, jak 
np. wyświetlanie filmów krajoznawczych, od- 
czyty podróżników, geologów, zoologów, odczy- 
ty o sławnych podróżnikach, alpinistach i ich 
wyprawach. 


Upowszechnieniem dorobku Stacji są wyda- 
wane dla nauczycieli — opiekunów i młodzie- 
ży książki metodyczne, szeroko rozprowadzone 
w terenie. Zawierają one szereg szczegółowych 
i cennych wskazówek, których znajomość i za- 
stosowanie jest warunkiem przygotowania 
i przeprowadzenia wycieczek. 


Celem propagowania turystyki i nadania jej 


cech atrakcyjności, opracowuje się ciekawe 
formy wędrówek. Jedną z ciekawszych form są 
wycieczki wymienne: np. dwie szkoły z ró- 
2znych terenów kraju utrzymują ze sobą całoro- 
czny kontakt, młodzież przesyła sobie wzaje- 
mnie materiały o rodzinnej okolicy, jej zabyt- 
kach historycznych, gospodarce itp. 

Na tej podstawie drużyny opracowują mar- 
szruty, według których odbywają wędrówki po 
terenie swoich przyjaciół, korzystając równo- 
cześnie z gościnności gospodarzy (noclegi). 

Ze względu na wychowawcze wartości i na 
masowość ruchu, z którym niekiedy trudno so- 
bie radzą rozsiane w terenie bazy turystycz- 
ne Stacji i schroniska młodych turystów, ak- 
cja wycieczek wymiennych jest szeroko propa- 
gowana. Inną formą wędrówek są obozy zu- 
chowe. Kilka szkół względnie drużyn rozpraco- 
wuje wspólną trasę wędrówki, dzieląc ją na od- 
powiednią iloś etapów. Każda grupa odbywa je- 
den etap wycieczki, gromadzi materiał tematy- 
czny, ciekawe spostrzeżenia, prace badawcze, 
odkrycia, które przekazują w umówionym pun- 
kcie łącznie z ekwipunkiem następnej grupie. 

Po zakończeniu wędrówki uczestnicy opraco- 
wują wspólnie zagadnienia i urządzają wystawę 
na temat np.: „Z górnym biegiem Wołgi“, albo 
„szlakiem Zwycięstwa Armii Czerwonej”. 

Młodzi turyści robią często w swych wę- 
drówkach cenne odkrycia. Przed dwoma laty 
turyści jednej ze szkół Krasnojarskiego kraju 
znaleźli pokłady węgla kamiennego, rudy że- 


Przed wycieczką—ostat- 

ni rzut oka na mapę, 

ostatnia kontrola ekwi- 
punku... 


Odznaka sportowca 
ZSRR I kategorii 


laznej, gliny  ogniotrwałej, ochry i miki. 
Wszystkie te odkrycia wykorzystano dla gospo- 
darki krajowej. Ciekawe obserwacje porobili 
pionierzy ałtajskiego okręgu: idąc zaroślami 
tajg zobaczyli nagle jezioro o czerwonej wo- 
dzie. Dzieci długo badały przyczynę niezwy- 
kłego koloru wody, wreszcie doszły do wnio- 
sku, że w jeziorze rozpuszczony jest mangan 
1 100. 

Wielkiego wyczynu w zakresie walki z Drze- 
sądami dokonali pionierzy i komsomolcy w kra- 
ju zakaukaskim. Wybrali się oni na jeden ze 
szczytów górskich, gdzie według przesądów 
starych ludzi mieszkały złe duchy górskie. Po 
zdobyciu szczytu rozpalili ognisko, co było sy- 
gnałem do rozpalenia ognisk przez pionierów 
w okolicznych wioskach. Dzieci schodzące ze 
szczytu były owacyjnie witane. 

Jak widzimy — wędrówki po rodzinnym kra- 
ju mają szczególne znaczenie i ruch turystycz- 
ny dzieci i młodzieży w Związku Radzieckim 
spełnia poważną rolę ideowo-wychowawczą. Za- 
tacza on z każdym rokiem coraz szersze kręgi 
1 w roku bieżącym przekroczy zapewne 7 mi- 
lionów uczestników. 


Bawiąca w gościnie u Komsomolców wyciecz- 
ka instruktorów harcerskich zapoznała się do- 
kładnie z młodzieżowym ruchem turystycznym 
na terenie Związku Radzieckiego. Bogate i cen- 
ne doświadczenia, jakie przywiozła do kraju, 
pozwolą na podjęcie pracy i u nas w tej dzie- 
dzinie już w najbliższym okresie. 
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ANNA NIESŁUCHOWSKA 


TURYSTYKA WŚRÓD MŁODZIEŻY NA KOLONIACH 
፤ PÓŁKOLONIACH LETNICH 


"HY — 


ŚRÓD dziatwy szkoły Nr 3 w powiatowym 
mieście Janowice powstał ruch: szkoła 
A w środku wakacji organizuje półkolonie. 

Tego do tej pory nie było. Janowice—Zie- 
lone, miasteczko na Ziemiach Odzyskanych cieszyło 
się opinią „zdrowego'; młodzież szkolna miała dość 
swobody i powietrza — więc po co te półkolonie. 
Rodzice nawet opierali się: „dość masz szkoły cały 
rok i teraz jeszcze, w czasie wakacji do niej masz 
chodzić?“ Ale Zosie, Janki, Irki umiały swoją wolę 
przeprowadzić i 1 sierpnia zebrało się na boisku 
szkolnym 180 młodzieży w wieku od 7 do 15 lat. 
Niektóre miały buziaki opalone, ruchy żywe, wy- 
sportowane. Ale większość była blada, nieruchawa, 


tylko oczy błyszczały zaciekawieniem 一 co to be- 
azie? 
Kierownik szkoły — wśród powszechnej ciszy 


zapowiedział program: dzieciaki wałęsają się dziko 
po mieście, nudzą się nie umieją sobie zorganizo- 
wać wakacji. Komitet Rodzicielski łącznie z Kie- 
rownictwem Szkoły pokaże dzieciom, że choć w tej 
samej szkolnej organizacji, ale można przyjemnie 


Do dzieci przebywających na koloniach w Chylicach pod Warszawą przyleciał samolot... 
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czas spędzić — byle razem w gromadzie. ,„Będzie- 
my razem jadali, czytali, w deszcz urządzali gry 
i zabawy w naszej dobrze znajomej szkolnej świe- 
tlicy, a w pogodę będziemy wszyscy chodzili na 
wycieczki“. Głośne „H u r r a“ młodzieży przer- 
wało mowę kierownika. 

I zaczęły się cudne wycieczki: Odrą — w górę 
rzeki, w dół, do Wrocławia, Brzegu, Karkonoszy, 
koleją, autobusem i na piechotę do widniejących 
w dali sinych Karkonoszy, do okolicznych lasów 
1 gospodarstw. Poznały dzieci spółdzielnie produk- 
cyjne, wzorową hodowlę trzody, bydła, drobiu, 
a nawet lisów srebrnych. W salach i winnicach 
pomagały w zbiorach owoców, powstało wspólza- 
wodnictwo, ile koszów kto więcej zbierze i kto zje 
najwięcej owoców. 

W ciągu paru tygodni dzieci z Janowic, zwiedzi- 
ły wzdłuż i wszerz starą ziemię piastowską — Dol- 
ny Śląsk. 

W połowie sierpnia przyszła „trzydniówka' 一 
dzieci szły na półkolonie skwaszone. „Co będzie- 
my robili przez te dni? Radio zapowiada deszcz 
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foto-Mańkowski 


na parę dni — nudno będzie teraz w szkolnej świe- 
tlicy. Mieliśmy jutro jechac do Bolkowa, zobaczyć 
stary zamek piastowski i nie pojedziemy!“ 

W szkole, na miejscu „Pani od geografii“ pod- 
dała myśl: — są wśród nas dzieci, które w lipcu 
pojechały z koloniami, zwiedziły różne strony Pol- 
ski — zrobimy konkurs, kto najładniej i najcieka- 
wiej opisze swoje wrażenie ze zwiedzanych pod- 
czas wakacji okolic. 


Dzieci obsiadły ciasno stołówkę, bywalcy ze 
świata zaczęli opowiadanie, przerywając sobie od 
czasu do czasu — dla nabrania sił — przegryza- 
niem pestek słonecznikowych . 


Marysia z Z.M.P. była na kolonii wczasowo- 
sportowej w Sobieszowie. „Byliśmy na dużej wy- 
spie, oblanej ze wszystkich stron wodą. Nie zawsze 
tak było, ale przed pierwszą wojną światową Wi- 
sła w czasie wielkiej powodzi utorowała sobie no- 
wą drogę do morza i obecnie są dwa szerokie ko- 
ryta rzeczne: Stare 1 Nowe, a między nimi. jak w 
widiach leży Sobieszowo. A od północy — za wa- 
łem wydm i lasów szumiało morze — Zatoka 
Gdańska. Wydmy dawniej wędrowały: szły popy- 
chane wiatrem od morza i zasypywały pola, łąki 
i domy. Obecnie ludzie umocnili wydmy trawą 
i lasem, ale gdyby las wycięto — wydmy znowuż 
by powędrowały ku ludzkim osiedlom. Dojechać 
do nas można było śmiesznym małym statecz- 
kiem z Gdańska, albo promem i szosą. Kierownik 
Ośrodka wybrał się po żywność aż za Stegnę, fur- 
manką 1 zabrał ze sobą dwie dziewczynki do pomo- 
cy. Ja też pojechałam. Przejechałam w poprzek Żu- 
ław na wschód duży kawał. Szosa wiła się wśród 
rozległej płaszczyzny bardzo żyznej, poprzecinanej 
odwadniającymi rowami. Woda w nich sączyła się 
wolniutko, często szeroko rozlewała na torfowiskach. 
Wszystko było pokryte bardzo wysoką trawą i na 
polach wyjątkowo piękną pszenicą i burakami. 
Niemcy ustępując przed armią radziecką wysadzi- 
li tamy w powietrze i ogromne masy wód zalały 
dziesiątki tysięcy ha żyznej ziemi i gospodarstwa 
ludzkie. Bo Żuławy znajdują się poniżej poziomu 
morza. Obecnie wytężoną pracą ;3015851ርከ robotni- 
ków zamknięto tamy, osuszono ziemię i na wiel- 
kich obszarach wyjątkowo żyznej ziemi powstają 
wzorowe gospodarstwa rolne. Słyszałam, że w 
P.G.R. próbują sadzić nawet ryż! 

Oprócz wycieczki do Stegny — cała kolonia jeż- 
dziła zwiedzić Gdańsk, Oliwę i Puck. W ten spo- 
sób widziałam duży kawał naszego wschodniego 
wybrzeża. Na przyszły rok chciałabym zobaczyć 
aibo zachodnie wybrzeże ze Szczecinem, Dziwno- 
wem, Darłowem i Ustką, albo Pojezierze Mazur- 
skie. Jadąc przez Żuławy widziałam w dali siny 
pas krawędzi Pojezierza, pan kierownik mówił, że 
tam więcej widać wody, jak ziemi. A ja bardzo 
lubię wodę — jak pływam to mnie nie mogą wy- 
ciągnąć z wody. Musi być tam chyba jeszcze ład- 
niej, jak nad morzem!' 

„Pani od geografii“ wyjaśniła dzieciom, że na Po- 
jezierzu Mazurskim lodowiec dyluwialny najdłużej 
leżał i na pamiątkę po sobie wyrzeżbił w terenie 
całą sieć jezior o najrozmaitszym kształcie i róż- 
nej wielkości. Powierzchnia ogólna jezior na Po- 


jezierzu wynosi w przybliżeniu 25% całej powie- 
rzchni. 

Dziesięcioletnia Zosia pojechała przez zakład pra- 
cy swego ojca na kolonie do Chylic pod Warsza- 
wą: „Zaraz na trzeci dzień pojechała nasza kolo- 
nia do Warszawy, zwiedziliśmy całą stolicę. Piliś- 
my mleko na Mariensztacie, a potem jeździliśmy 
schodami ruchomymi w dół 1 w górę, aż na nas 
milicjant zaczął krzyczeć, ale jak usłyszał, że to 
dzieci ze Śląska, to przestał krzyczeć. Tramwajem 
pojechaliśmy na Bielany, bo tam była wielka za- 
bawa dla dzieci, a wróciliśmy statkiem. Ale naj- 
większym świętem był przylot prawdziwych lot- 
ników na prawdziwym samolocie. Lotnicy przyle- 
cieli i przywieźli dzieciom piłki — każde dziecko 
dostało — o taką śliczną piłkę (Zosia wyciągnęła 
swoją z teczki i pokazała). 

A potem lotnicy pozwolili dzieciom oglądać sa- 
molot, dotykać jego skrzydeł i wcale się nie gnie- 
wali, gdy Zbyszek wszedł do środka kabiny. Zby- 
szek stanowczo oświadczył, że gdy dorośnie, to bę- 
dzie lotnikiem, bo z samolotu można zwiedzić do- 
brze cały kraj. A Zbyszek lubi zwiedzać nieznane 
Iniasta 1 wsie. Ja powiedziałam tym panom 一 - mó- 
wiła dalej Zosia — że ja bym też chętnie latała, ale 
nie lubię jak motor warczy tak głośno. Lotnik pora- 
dził, abym zapisała się do Koła Ligi Lotniczej, 
gdzie będę mogła dużo latać po kraju bez motoru 
na szybowcu, jak prawdziwy ptak. Ale na to mu. 
szę poczekać przecież, bo jestem za mała“. Nie 
martw się Zosiu — powiedział druh Kazik — mo- 
zemy cię już przyjąć do grupy modelarskiej przy 
naszej drużynie harcerskiej — nauczysz się szy- 
bownictwa na modelach, a jak będziesz miała 14 
lat będziesz już dobrze przygotowaną do zawodu 
pilotki - szybowniczki'. 

Janek zakończył opowiadania kolonijne wspom- 
nieniem o Zakopanem. ,„Przyjechaliśmy grupą 230 


Na zdjęciu — wycieczka podmiejska zastępu pionierów. 
(do artykułu na str. 10) 
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Lotnicy wśród dzieci w Chylicach pod Warszawą. 


chłopaków do Kościeliska. Wokolo otaczały nas 
wysokie góry Tatry. Mają one zupełnie inny 
kształt jak nasze Karkonosze. Zamiast łagodnych 
kopulastych gór porośniętych lasami — widzieliś- 
my wysokie ostre szczyty, nagie strzeliste skały. 
Trudno było nam po nich chodzić. I często zdarza- 
ją się wypadki, że nieostrożny turysta, wybrawszy 
się w drogę bez przewodnika wpadnie w przepaść 
i potem musi jego ciało znosić na sznurach Pogo- 
towie Tatrzańskie. Zwiedziliśmy Morskie Oko (też 
jezioro lodowcowe, tylko był tam inny lodowiec — 
górski), byliśmy na Giewoncie, jeździliśmy kolejką 
linową na Kasprowy. Koleją pojechaliśmy do Po- 
ronina, gdzie zwiedziliśmy muzeum Lenina. Ja 
zostałem przodownikiem obozu i kierownik obiecał 
mi, że na przyszły rok pojadę na obóz w Czorszty- 
nie w Pieninach. Będę tam pływał łodzią po Du- 
najcu'. 

Nie spostrzegłszy dzieci, gdy zapadł zmierzch 
i trzeba było wracać do domów. Zwycięzcą konkur- 
su obwołano Zosię, bo bardzo się wszystkim to 
opowiadanie o piłkach z nieba podobało. Ubrano 
Zosię w piękną koronę ze słonecznika. Janek 
stwierdził: „Nie ruszyliśmy się na krok ze stołów- 
ki, a w ciągu paru godzin zwiedziliśmy całą Pol- 
skę'. 

„Widzisz Janku 一 - powiadziała „Pani od geogra- 
fii“ przed wojną w ustroju kapitalistyczny m 
dzieci takie jak ty — synowie i córki robotników 
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nie jeździły na kolonie i nie zwiedzały kraju. Tak 
samo jak ich ojcowie i matki — całe życie spędza- 
ły w miejscu, gdzie się urodziły, chyba że ich do 
zmiany miejsca zmuszał głód 1 brak pracy. Dzisiaj, 
w Polsce Ludowej nie ma głodnych i bezrobotnych. 
Wszyscy ludzie pracy mogą prowadzić życie kul- 
turalne i między innymi uprawiać turystykę, zwie- 
dzać własny kraj, poznawać jego pickno i rezulta- 
ty naszej wspólnej pracy. Dzieci robotnicze i chłop- 
skie już nie bawią się w rynsztokach miasteczek, 
czy w błocie wioskowej ulicy, tylko jeżdżą na ko- 
lonie, gdzie spędzają czas na rozrywkach i wycie- 
czkach, uczą się kulturalnie żyć. Dzięki funduszom 
socjalnym, każde dziecko nim dorośnie, uczy się 
uprawiać turystykę po własnym kraju; dzięki wy- 
cieczkom i systematycznie zmienianym miejsco- 
wościom kolonijnym, nabiera sił do dalszej nau- 
ki. My tu na półkoloniach też nie traciliśmv czasu 
i na wycieczkach poznawaliśmy najbliższe okolice. 
Z. początkiem nowego roku założymy w naszej 
szkole kółko krajoznawcze, aby przygotować do tu- 
rystyki wszystkie nasze dzieci. Poza tym pan kie- 
rownik porozumiał się już z „Orbisem'* we Wroc- 
ławiu i we wrześniu pojedziemy wszyscy do War- 
szawy pociągiem turystycznym, aby zobaczyć na 
własne oczy piękno odbudowującej się stolicy“. 

Wychodząc ze szkoły Zosia powiedziała: ‚Wcale 
nie pamiętałam dzisiaj o deszczu, tak nam miło 
cały ten mokry dzień przeszedł". 


B. MACUDZIŃSKI 


PRZYGOTOWANIE 


KADR TURYSTYCZNYCH 


Otrzymaliśmy artykuł, z którego treścią nie możemy zgodzić się bez zastrzeżeń. 
Drukujemy go jednak ze względu na doniosłość poruszonego zagadnienia i dla wy- 
wołania dyskusji, która przyczyni się do ustalenia poglądów w ważnej sprawie dobo- 
ru i szkolenia kadr organizacyjnych turystyki. 


Tm4/j, INICJATYWY Biura Turystyki Minister- 
アプ »> stwa Komunikacji zorganizowano w War- 
መ” | szawie z końcem ub. roku kurs przeszko- 
= lenia turystycznego, 5 którego egzamin 
odbył się w kwietniu b. roku. 

100 absolwentów kursu zasiliło teren, jako prze- 
szkoleni działacze i organizatorzy masowego ruchu 
turystycznego. 

Tematy wykładów na kursie wszechstronnie uj- 
mowały i oświetlały wszystkie przejawy ruchu tu- 
rystyczno-wczasowego i znacznie wzbogaciły pro- 
blematykę zagadnień turystycznych. 

Praca zapoczątkowana w dziedzinie szkolenia 
kadr obsługi ruchu turystycznego, nie powinna je- 
dnak ograniczyć się do tego jednego kursu. Na po- 
zór znaczna liczba absolwentów, nie może zaspo- 
koić nawet minimalnego zapotrzebowania na pra- 
cowników w różnych działach obsługi ruchu tury- 
stycznego i dlatego koniecznym jest dalsze prowa- 
dzenie przeszkolenia tak w formie kursów, jak 
i zorganizowanie szkolnictwa zawodowego. 

Konieczność rozbudowy szkolnictwa zawodowe- 
go w tej dziedzinie znajduje uzasadnienie w zamie- 
rzeniach planu 6-cioletniego, który w zakresie 
turystyki przewiduje wielomilionowe inwestycje 
oraz znaczne powiększenie ruchu turystycznego. 
Powstaje więc obowiązek przygotowania odpowie- 
dniej ilości nowych kadr fachowców dla obsługi 
tego ruchu. 

Szkolenie kadr w zakresie turystyki i wczasów 
nie może być zrealizowane przez dotychczasowe ty- 
py szkół. Dla tego celu powinno powstać odrębne 
szkolnictwo zawodowe, ściśle dostosowane do po- 
trzeb ruchu turystycznego oraz wczasów 1 to ró- 
wnocześnie dwustopniowe, jako szkolnictwo Sred- 
nie i wyższe. Na stopniu wyższym należa.oby po- 
wo.ać jeśli nie odrębny Instytut Turystyczny to 
przynajmniej samodzielny wydział na jednej 
z wyższych uczelni, który obejmowałby następują- 
ce działy: 1) obsługi ruchu turystycznego, 2) wcza- 
sów, 3) hotelarstwa, 4) naukowo-pedagogiczny. 

Zadaniem tego wyższego studium byłoby przy- 
gotowanie tak fachowców-realizatorów mogących 
pełnić funkcje kierownicze na ważniejszych stano- 
wiskach, jak również teoretyków z dziedziny tury- 
styki 1 wczasów. 

W ramach tego szkolnictwa powinny być prze- 
prowadzone badania nad racjonalnym  rozplano- 
waniem i rozłożeniem ruchu turystycznego w Pol- 
sce, nad usprawnieniem jego obsiugi nad naukową 
organizacją pracy w zakiadach przemyslu gospod- 
niego i jemu pokrewnych, na dalszym rozpraco- 
waniu — zagadnienia wczasów, a zwłaszcza z punk- 
tu widzenia pedagogii spolecznej, socjologii, etnolo- 


e———— 


gii itd., oraz nad wprowadzeniem doniosłych zasad 
racjonalizatorstwa i nowatorstwa. Część słuchaczy 
tego studium mogłaby się również poświęcić zawo- 
dowi nauczycielskiemu. 

Szkolnictwo średnie (licealne) powinno obejmo- 
wać 2 działy: 1) obsiugi ruchu turystycznego, 2) 
przemysiu gospodniego (hotelarskiego) i zakładów 
pokrewnych. Powiązanie tych dwóch działów ze so- 
bą w sposób logiczny i wzajemnie się uzupełniają- 
cy dostarczy pracowników o szerszym zakresie fa- 
chowości i umożliwi absolwentom zajęcie takich 
stanowisk, jak referentów turystycznych we wła- 
dzach II instancji, pracowników w Dyrekcjach 
Okręgów i ośrodkach F.W.P., w biurach podróży 
1 obsługi turystycznej, w organizacjach turystycz- 
nych, w przedsiębiorstwach transportowych, ob- 
siugujących turystykę itd., a w dziale przemys!u 
gospodniego — odpowiednich funkcji w domach 
wczasowych, wycieczkowych, zdrojowych, sanato- 
riach, następnie w uspołecznionych schroniskach, 
hotelach i pensjonatach, jak i na koloniach, obo- 
zach, w prewentoriach dla dzieci i miodzieży 
111. Jak widać z powyższego wachlarz funkcji, dla 
których powinny być szkolone nowe kadry praco- 
wników jest ogromny i wymaga dużej specjalizacji. 

Pomijając już fakt, że na poziomie szkoły wyż- 
szej nie mamy jeszcze w Polsce odpowiedniej 
uczelni z tego działu, to i obecny stan zawodowego 
szkolnictwa średniego jest niewystarczający. 

Istniejące licea przemysłu gospodniego (hote- 
larsKiego/ są g:ównie nastawione na szkolenie pra- 
cowników tego przemysłu (t. zn. hoteli i pensjona- 
tów), a dla szkolenia kadr dla niemniej ważnej sa- 
mej obsiugi ruchu turystycznego, nie ma odpo- 
wiednich szkół zawodowych. Dlatego należałoby 
też przeprowadzić reorganizację 4-ro letnich szkół, 
idącą w tym kierunku, aby pierwsze 2 lata tych 
szkór byiy traktowane jako podbudowa do dalszej 
specjalizacji, a 3-ci i 4-ty rok winien być już po- 
dzielony na 2 dziaiy: 1) obsługi ruchu turystyczne- 
go, 2) przemysiu gospodniego i jemu pokrewnych. 
Szkolnictwo średnie w ten sposób postawione po- 
winno dać podstawy fachowe i to nie same wia- 
domości teoretyczne, ale przede wszystkim prakty- 
czne. Dalsze doszkolenie absolwentów tych szkół 
zawodowych, zanim zajmą odpowiednie posady, 
mogłoby się odbywać już na kursach organizowa- 
nych przez poszczególne instytucje, jak: Fundusz 
Wczasów Pracowniczych, Uzdrowiska Polskie czy 
też P.B.P. „Orbis“ itd. 

Dopiero w ten sposób rozbudowane szkolnictwo, 
tak wyższe jak i średnie, da po kilku latach wła- 
Ściwe rezultaty i zapewni we wszystkich działach 
przypływ należycie wyszkolonych pracowników. 


1/ 


Mgr B. GAJDZIK 


150.000 TURYSTÓW I WCZASOWICZÓW W ROKU 1949 
W BESKIDZIE SLĄSKIM 


Beskid Śląski można uznać za najiepiej zagospoda- 
rowane pod względem turystycznym góry w Polsce. 
Posiada on wewnątrz dobre drogi kołowe i linie kole- 
jowe, które dowożą turystę w samo serce gór. W licz- 
nych schroniskach i stacjach noclegowych w ciągu ca- 
łego roku można znaleźć nocleg i pożywienie. Geęst^ 
sieć dobrze znakowanych kolorami ścieżek turystycz- 
nych ułatwia orientację i doprowadza nawet mało 
zaawansowanego turystę, do miejsca celu wypraw. 

W dolinach śródgórskich rozsiadły się liczne wsie 
góralskie, które zawdzięczając sprzyjającym warun- 
kom naturalnym oraz dogodnym połączeniom komuni- 
kacyjnym, przemieniły się szybko w znane i licznie 
uczęszczane uzdrowiska i stacje sportów zimowych. 
Do najpopularniejszych należą Wisła i Ustroń. 


RUCH TURYSTYCZNY *) 


Jak to wskazuje poniższa tabelka, Beskid Śląski 
posiada 12 schronisk i stacyj, które dysponowały ogól- 
ną liczbą 556 noclegów, w tym 277 na łóżkach i 279 na 
pryczach i siennikach. 


Frekwencja 


= 
7.” "i z „e < k 
" .* Ja 5 


Nazwa 8 | ex | E i E 
a schroniska Rodan © 1 52 > Jas, a V 
-| = | 55 | 58 | AŚ 
1 | Barania Góra | schronisko | 84 | 40 1035 | 4500 
2 | Błatnia $ 15 15 | 375 2800 
8 ! Klimczok ቺ 44 18 ] 1502| 4930 
4 | Równica z 31 70 | 600 10000 
5 | Skrzyczne a 30 8 |1156 | 4000 
6 | Soszów E 17 15 | 620 | 5200 
7 | Stefanka 3 一 — | 一 | 27(0 
8 | Stożek > 20 50 | 780. 5800 
g | Szyndzielnia w 47 32 636 4220 
10 | Tuł > 12 15 | 360 4600 
11 | Wisła „Wrzos” | stac. tur. 12 8 977. 230 
12 | Kamienny schronisko | 一 : 15 1 መ 
13 | Biały Krzyż stac. tur. 10 —| 一 ነው 


Rayem | 277 | 279 [8041 48980 


Ogółem w schroniskach udzielono 8041 noclegów 
przy czym, najwięcej osób nocowało na Klimczoku 
(1502) i na Skrzycznem (1156). 


Turyści odwiedzają schroniska nie tylko w celu uzy- 
skania noclegu, lecz także dla zwiedzenia samego 


*) Materiał statystyczny uzyskano na podstawie 
przeprowadzonej ankiety. 


Turystyka wysokogórska w roku 1910... 
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schroniska, skrycia się przed deszczem, zakupu pamią- 
tek i pożywienia. Takich turystów (passantów) było 
ogółem 48.980 osób, a największą frekwencją cieszyło 
się schronisko na Równicy (10.000 osób) ze względu 
na dogodny dojazd asfaltowana drogą do samego 
schroniska, jak 1 na bliskie położenie od kolei. 


Trzeba stwierdzić, że schroniska Beskidu Śląskiego 
nie są należycie wykorzystywane w stosunku do posia- 
danych miejsc noclegowych. Przyczyna tego stanu rze- 
czy leży zapewne w tym, że przebywający tu turyści, 
to przede wszystkim robotnicy Zagłębia Węglowego, 
którzy nie dysponują czasem na urządzanie dłuższych 
niż jednodniowych wycieczek. Tego rodzaju turyści od- 
wiedzają poza schroniskami przede wszystkim miejs- 
cowości letniskowe, wypoczną w dolinach i ewentual- 
nie zadowolą się krótkim spacerem na najbliższy punkt 
widokowy. Takich turystów, jak to widzimy z poniż- 
szej tabeli, miejscowości Beskidu przyjęły 56.550 
a największe nasilenie wykazały: Wisła 18.000 i Ustron 
10.000 osób. Wprawdzie liczba ta niezbyt wysoka, 
jak na ogólne zainteresowanie Śląska Beskidem, jed- 
nak trzeba uwzględnić fakt, że akcja wypoczynku świą- 
tecznego na terenie Województwa Śląskiego zaczęła 
działać dopiero w drugiej połowie ubiegłego sezonu 
wycieczkowego. 


W planowaniu akcji wypoczynku świątecznego w 
Beskidzie należy wziąć pod uwagę wzrost ruchu wy- 
cieczkowego i w związku z tyrn rozszerzyć możliwości 
obsłużenia turystów. Należy więc przewidzieć odpo- 
wiednią ilość baz turystycznych, które by mogły wy- 
aawać posiłki w ilościach masowych, przyjmować 
uczestników pod dach w razie niepogody i ewent. 
udzielać im znaczniejszej ilości noclegów. Taka baza 
jest w stadium wykończenia w Wiśle, nad sztucznym 
jeziorem u zbiegu Wisełek, która już w bieżącym roku 
1950 mogła przenocować 250 osób i jest zdolna wyda- 
wać masowo znaczną ilość posiłków. Takie bazy po- 
winny powstać również w Ustroniu i Szczyrku. 


WCZASY 


W Mikoszowiczach znajduje się siedziba Śląsko— 
Krakowskiej Okręgowej Dyrekcji Funduszu Wczasów 
Pracowniczych. F.W.P. posiada następującą ilość do- 
mów wczasowych i miejsc wypoczynkowych w posz- 
czególnych ośrodkach Beskidu. 


a. 
p Ośrodek Ilość domów I łość miejsc 
1 Bielsko 28 926 
2 Ustroń 9 396 
3 Wisła 38 1141 
Razem 45 2423 
Jeżeli chodzi o liczbę wczasowiczów, to Wisła, 


jako najlepiej urządzona, przyjęła w 1949 roku 20.707 
wczasowiczów, co jest liczbą bardzo pokażną, a cztero- 
krotnie wyższą w porównaniu z latami sprzed roku 
1939. Znaczne liczby wczasowiczów wykazują i inne 
ośrodki wczasowe. 


Przyjechało: 


Miejscowość 


ፎ. 
$ na wczasy nawycieczki 
1 Brenna 374 400 
2 Bystra 30 1000 
3 Cieszyn 10000 
4 Istebna 4000 8000 
5 Jaworze-Wapiennica 2650 4550 
6 Jaworzynka 80 300 
፲ Koniaków 625 1300 
8 Mikoszowice 1960 3000 
9 Ustroń 1876 10000 
10 Wisła 20707 18000 
Razem 28802 56550 


W sumie Beskid Śląski dał wypoczynek ogólnej licz- 
kie 38.302 wczasowiczów. W porównaniu z latami 
przedwojennymi jest to liczba dwukrotnie większa. 

Jak to widać przykładowo z podanego niżej zesta- 
wienia dla Ustronia, w Beskid Śląski jadą przede 
wszystkim wczasowicze ze Śląska. 


Ogółem przybyło wczasowiczów do Ustronia: 7.876 


w tym z wojew. Śląskiego 6.426 
ንን M Krakowskiego 700 
z Warszawy 600 
z woj. Poznańskiego 100 
„ ,, Łódzkiego 50 


Zsumowawszy wyżej wymienione liczby turystów 
(nocujących w schroniskach i passantach) i wczasowi- 
czów, otrzymamy ogólną liczbę 151.873 osób, które 
w roku 1949, po ciężkiej pracy w kopalni i hucie, je- 
chały w góry Beskidu Śląskiego zaczerpnąć świeżego 
powietrza, nasycić się pięknem krajobrazu i nabrać sił 
do dalszej pracy. 


KRONIKA 


ALBUM „POLSKA“ 


W roku bieżącym Biuro Turystyki Ministerstwa 
Komunikacji przygotowuje makietę albumu „Polska“ 
wykonanie której zostało zlecone „Wydawnictwom Ko- 
munikacyjnym'. Wydanie samego albumu nastąpi 
w roku 1951. 

Na album składać się będzie około 200 fotogramów, 
cbrazujących piękno, rozwój gospodarczy i zdobycze 
socjalne oraz zabytki kulturalne Polski Ludowej. 

Zamiarem Biura Turystyki jest wydanie tego albu- 
mu również w językach obcych. 


FOTOGRAFIE TURYSTYCZNE W WAGONACH 


W chwili obecnej na ukonczeniu znajduje się przy- 
gotowanie fotografii turystycznych do wagonów oso- 
bowych. Pierwszy cykl obejmie około 120 tematów 
zaczerpniętych z krajobrazu, z życia gospodarczego 
i społecznego naszego kraju. 
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W pierwszej kolejności fotografie zostaną umiesz- 
czone w pociągach dalekobieżnych i międzynarodo- 
wych, następnie zaś we wszystkich osobowych wa- 
gonach kursujących na sieci P.K.P. 


KONKURS FOTOGRAFICZNY 
„POLSKA LUDOWA 一 KRAJ I LUDZIE“. 


W miesiącach letnich b.r. Biuro Turystyki Minister- 
stwa Komunikacji zorganizowało konkurs fotograficzny 
pt. „Polska Ludowa — Kraj i Ludzie“ z terminem nad- 
syłania prac do końca sierpnia b.r. Z liczby 124 auto- 
rów, którzy nadesłali 3251 fotografii, 25 autorów 
otrzymało nagrody, a 44 prace wyróżniono. Jury kon- 
kursu składało się z delegatów wszystkich instytucji, 
które wyznaczyły łączną nagrodę w kwocie 550.000 zł. 
dla wszystkich 5 działów na jakie podzielono tematy 
fotografii. 


KRONIKA ORBISU“ 


Dla Polskiego Biura Podróży „Orbis“ okres 
niowy i wrześniowy zaznaczył się wytężoną 
w dziale turystyki obejmującą miasta i wsie 
kraju. 

Biuro Obsługi Turystycznej „Orbisu' poprzez wszy- 
stkie swoje Oddziały częściowo zorganizowało i cał- 
kowicie obsłużyło na zlecenie różnych instytucji, 
szereg masowych wycieczek krajoznawczych pocią- 


sierp- 
pracą, 
całego 


gami turystycznymi, statkami, autokarami, a nawet 
samolotami. 

Ogółem obsłużono ponad 150.000 podróżujących lu- 
dzi pracy. 


Z wybitniejszych imprez obsłużono: 

Kongres Pokoju w Warszawie, trwający od 31.VIII. 
do 3.IX. br.; udział wzięło 1.500 członków uczestników 
z całej Polski, oraz około 1.000 oficjelów. Usługi obej- 
mowały noclegi w hotelach, całkowite wyżywienie, 
zwiedzanie miasta z fachowymi przewodnikami oraz 
lokomocję własnymi autokarami ,Orbisu . 


Obsłużono Centralne Dożynki w Lublinie w dniu 
osób. „Orbis“ zaopatrzył w drodze wszystkich 
zakątków kraju zostało przewiezionych do Lublina 
i odwiezionych do miejsca zamieszkania ponad 80.000 
csób. „Orbis zaopatrzył w drodze wszystkich 
uczestników w suchy prowiant oraz piwo. Na miejscu 
wycieczkom towarzyszyli specjalni konwojenci „Or- 
bisu“. Własna obsługa megafonowa przyczyniła się በ0 
utrzymania porządku. 

Obsłużono Zjazd odznaczonych przodowników pra- 
cy w pierwszą niedzielę sierpnia. Przodownicy byli 
przyjęci przez Obywatela Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej Polski. 

Usługi „Orbisu* obejmowały noclegi, wyżywienie, 
autokary (przy zwiedzaniu miasta) dla 1.000 osób. 

Obsłużono wieloosobowy Zjazd z całej Polski uczest- 
ników uroczystości odsłonięcia pomnika ku czci za- 
mordowanych w roku 1926 trzech członków K.P.P. 
Kniewskiego, Rutkowskiego i Hibnera. 

Dział Hoteli „Orbisu'* przejął we własny zarząd 
w dniu 1 września b.r. pięć hoteli. W ten sposób „Or- 
bis“, łącznie z posiadanymi, stał się właścicielem 10- 
ciu hoteli i ma możność zapewnienia jednolitości us- 
ług podróżniczych i hotelarskich wobec zwiększające- 
go się napływu cudzoziemców z krajów zaprzyjaż- 
nionych. 


Gospodarka Działu Ośrodków Turystyczno — Wy- 
poczynkowych w 60-ciu pensjonatach i 11 ośrodkach 
wczasów wiejskich wyraziła się za sierpień i wrzesień 
liczbą około 160.000 osobodni. 

Aby dać możność korzystania z posiłków w sposób 
tani 1 niekrępujący, „Orbis“ wprowadził specjalne wa- 
gony bufetowe. W normalnym wagonie jeden przedział 
zostaje przeznaczony na bufet. 

Wagony bufetowe kursują na liniach dalekobieżnych. 
przy pociągach nie posiadających wagonów restaura- 
cyjnych. 

DZIAŁALNOŚĆ POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

KRAJOZNAWCZEGO 

W okresie letnich miesięcy Polskie Towarzystwo 
Śrajoznawcze w porozumieniu z Funduszem Wczasów 
Pracowniczych prowadziło intensywną akcję wczasów 
wędrownych (turystycznych). 

Akcja ta cieszyła się największą frekwencją na Ma- 
zurach na szlaku schronisk Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego w Olsztynie, Rucianem, Mikołajkach 
1 Wilkasach (pod Giżyckiem). 

Również wielkie powodzenie miała trasa na pojezie- 
rzu augustowsko-suwalskim, obejmująca schroniska 
w Augustowie i nad jeziorem Wigry. 

Na Pomorzu Szczecińskim trasa „nadmorska' bazo- 
wała na schroniskach w Szczecinie, Międzyzdrojach 
1 Dziwnowie. 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze włączyło się 
również do szlaku górskiego w Karkonoszach, opartego 
zasadniczo o schroniska Polskiego Towarzystwa Ta- 
trzańskiego, oddając do dyspozycji wczasowiczów „wę- 
drownych' schronisko „Odrodzenie“ na przełęczy Kar- 
konoskiej (Przesieckiej). 

Akcja inwestycyjna prowadzona była również bar- 
dzo intensywnie. Kontynuowano roboty remontowe 
w b. pałacu Czartoryskich w Lublinie, w starym śpi- 
chrzu w Kazimierzu nad Wisłą, w Puławach, nad 
Wigrami, w Gdańsku (dom „Królów Polskich“), w Łe- 
bie, na Szczelińcu („Maria Śnieżna“) w górach Śnież- 
nych i Ziębicach. 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze wzieło żywy 
udział w organizowaniu pociągów turystycznych 
w porozumieniu z Okręgowymi Radami Związków Za- 
wodowych i „Orbisem'. W tej dziedzinie najwieksze 
wyniki osiągnął Oddział Polskiego Towarzystwa Kra- 
joznawczego w Krakowie, którego biuro obsługi tury- 
stycznej przyjęło 1 oprowadziło kilkadziesiąt tysięcy 
wycieczkowiczów. Nie o wiele mniejszą liczbę obsłu- 
żyło biuro turystyczne Oddziału Polskiego TowarzV- 
stwa Krajoznawczego w Katowicach. 

Również Oddziały w Warszawie i w Rzeszowie 
w dziedzinie obsługi turystycznej i organizacji wycie- 
czek zbiorowych mogą pochwalić się poważnymi wy- 
nikami. 

W związku z przewidzianym zwołaniem jeszcze 
w br. zjazdu połączeniowego, 17 września b.r. odbył 
się w Warszawie zjazd plenarny Zarządu Głównego 
(z udziałem człowieka z terenu) Polskiego Towarzy- 
stwa Krajoznawczego. Zjazd ten w zastępstwie odwo- 
łanego w czerwcu b.r. walnego zjazdu delegatów, omó- 
wił problemy ideologiczne i sprawę wkładu ideowego 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego do mającego 
niebawem powstać nowego stowarzyszenia turysty- 
czno-krajoznawczego. 
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